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Popis się skończył. Młodym chłopcom trudno by­
ło śmiech pokonać, ale zapanowali nad nimi i znów 
była cisza, jak makiem zasiał.

Paździerski przestał konjugować.
— Sso to jest?—powtarzał przychodząc do siebie 

z gniewu monsieur Lami, rozbrojony nagłem uspoko­
jeniem się swawolników — żeby mi żaden osel nie 
ważyła się krzysziś więsy... Pażderski continuez.

Wydający lekcję zaczął na nowo:
— Je baiUai...
Zaledwie jednak doszedł do owej nieszczęsnej 

pierwszej osoby liczby mnogiej, znów się odezwał 
ten sam chór, tylko głośniejszy jeszcze, połączony z 
modulacjami i warjacjami jeszcze dziwaczniejszemi, 
jeszcze nieraiłosierniej szarpiącemi słuch delikatny 
nieszczęśliwego profesora.

Monsieur Lami zatkał sobie uszy i czekał.
Kocia muzyka trwała tym razem dłużej niż po­

przednio, wreszcie umilkła.
Francuz zrozumiał, że jest ofiarą zmowy, prze­

ciwko której sam nic nie poradzi.
— Dobrze!—zawołał—ja was bęzie nauszyś!.. Idę 

poszukaś pan inspektor...
Zwrócił się ku drzwiom, chcąc wyjść z klasy.
Widząc to Pawełek, który ruchów pana Lami nie 

tracił z oka, zerwał sio sam z miejsca, w jednej 
chwili przesadził parę ławek, z tą samą kocią zrę­
cznością, jakiej złożył dowody przy przesadzaniu 
sztachet w dniu rozstawania się z Helą, przyskoczył 
do drzwi wprzód od profesora, zastawił je sobą i 
rozkrzyźowawszy ręce, zawołał:

— Pan profesor nie pójdzie na nas skarżyć... ja 
pana profesora nie puszczę!..

Takiej czynnej opozycji nikt jeszcze nie poważył 
się stawić panu Lami.

K A £ £ N D A T* Z.
Imiona słowiańskie: Dziś Czesławy; jutro Bogo- 

mira.
Nabożeństwa: W kościele św. Kazimierza na Nowem- 

Mieście nieszpory, rozpoczynające odpust ku czci N. Sa­
kramentu.

Wybory: Składanie kartek wyborczych na reprezen­
tantów Towarzystwa resursy obywatelskiej. (Lokal 
Resursy—od O-ej do 9-oj wieczorem.)

Wystawy: Wystawa sprzętów mieszkalnych i odzieży. 
(Muzeum przemysłu i rolnictwa na Krak.-Przcdm.—od 
10-ej‘ rano do 10-ej wieczorem.) — Wystawa obra­
zu Henryka Siemiradzkiego „Chrystus w domu Marji 
i Marty”. (Sala ratuszowa—-od 10-ej rano do 4-ej po 
południu.)—Wyst. Tow. sztuk pięknych, Krak.-Przedm. 
nr. 15 (od 10-ej rano do 4-ejpopoł.)—Wystawa obrazów 
A. Krywulta. (Hotel Europejski—od 9-ej rano do 4-ej 
po południu.)

Koncertu: Wieczór Towarzystwa muzycznego. (Sale 
redutowe—8 ma wieczorem.)

Teatra; Wielki: dziś „Muszkieterowie” (po cenach 
mawnych); jutro „Wesele Figara";— Rozmaitości: 
dziś „Fru-Fru”; jutro „Sztuka przypodobania się” i 
„Stryj przyjechał”; — Mały (przy ulicy Daniłowiczow- 
skiej): jutro „Piękna Helena”; w piątek „Córka pani 
Angot”. (7l/2 wieczorem.)

Ogród zoologiczny: ulica Bagatela. Otwarty codzien­
nie do 10-ej rano do wieczora.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
•— Z powodu zwiększającej się liczby proletarja- 

tu roboczego w Warszawie, pomimo, iż zakres pracy 
wyrobniczej w obecnej porze roku mocno jest utru­
dniony, zostało poleconem wzbraniać pobytu takim 
tudywiduom bez zajęcia w mieście, chociażby posia­
dali paszporta legalne, gdyż wytwarzają oni żebra­
ków lub przestępców. Każda więc osoba, nie mogą- 
ca wskazać środków utrzymania, ani też wylegity­
mować się, iż posiada pewne określone zajęcie, nie 
otrzyma karty wyrobnej i karty pobytu, w razie zaś

w so
PRENUMERATA.

Kurjer Warszawski wy­
chodzi w dni powszednie wie­
czorem, w niedzielę i święta ra­
tio, a nadto wychodzą stale 
w dni powszednie z wyjątkiem 
dui poświątecznych dodatki po­
ranne.

Warunki prenumeraty podane 
w nagłówku numeru głó­

wnego.
Oddzielna przedpłata na do­

datek poranny przyjmowaną byd 
nie może. ______

Wschód księżyca o godzinie 7 minut 30 r. 
Zachód 4 „ 48 w.
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 6
Dziś o godzinie i ej rano zimna O” R

Dziś: Arkadiusza Męcz 
Czwartek: Weroniki Panny. 
Piątek: Hilarego B. i Feliksa. 
Sobota: Pawła I-go Pustelnika.
Administracja, lirukarnia i Hedakcja: plac Teatralny nr Sf.- Telefon Ki cd akcji nr 12G.—Telefon Administr. 1

OGŁOSZEMIA.
Reklamy: za jeden wiersz 

garmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne > małe ogło­
szenia w dodał kich porannych 
nie zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
o-ej rano do 8-ej wiecz.; w nie­
dziele i święta od 10 do 1 w po’

Niedziela: Marcella Papieża. 
Poniedziałek: Antoniego Op. ’ ? 
Wtorek: Katedry Ś-go Piotra v J u 
Środa: Kanuta Kr. i Henryką A 5

Wschód słońca o godzinie 8 minut 9.
Zachód . i 4,7.
Długość dnia godzin Z . 58.
Przybyło „0 -70,

dłuższego pozostawania w mieście, będzie transpor­
tem odesłana do miejsca stałego zamieszkania.

= W zeszłym tygodniu dopełniono rewizyj sani 
tarnycli w 158 iu domach, a 12-tu właścicieli za zna­
lezione wykroczenia przeciw obowiązującym przepi­
som pociągnięto do odpowiedzialności sądowej. 
W tym samym*okresie czasu sędziowie pokoju ska­
zali dwóch właścicieli posesyj za nieporządki sani­
tarne i a kary pieniężne, a mianowicie jednego na 
10 a drugiego na 38 rs.

= Dzisiejszy rozkaz policyjny zamieszcza listę 
144 osób, skazanych w drodze administracyjnej za 
wykroczenia meldunkowe na kary pieniężne w ogól­
nej sumie 160 rs.

= We czwartek, d. 20 go b. m., o godzinie 5 ej 
po południu, odbędzie się posiedzenie członków wy­
działu kasy pożyczkowej Towarzystwa dobroczyn­
ności w gmachu tegoż Towarzystwa.

= Przy klinice wydziałowej chorób wenerycznych 
i skórnych w szpitalu św. Łazarza otwarte być ma 
niezadługo ambulatorium lecznicze.

= Zarząd przytułku dla biednych chorych pozba­
wionych opieki przy ulicy Wilczej nr. 7, projektuje 
urządzić w końcu b. m. bal w sali ratuszowej na po­
większenie funduszów tego wielce pożytecznego za­
kładu.

— Od onegdaj bawi w Warszawie zaproszony te­
legraficznie przez p, prezydenta miasta inż. Lindley, 
kierownik dotychczasowy robót kanalizacyjne wo­
dociągowych.

•= Ze sztuki.
* Główna sala gmachu Towarzystwa sztuk pię­

knych, z powodu urządzania w niej Wystawy doro­
cznej konkursowej oraz obrazów Józefa Brandta, do 
dnia 15 go b. m. została zamkniętą dla publiczności.

= Z wystawy w Muzeum.
W dniu wczorajszym zwiedziło wystawę blisko 

8(>0 osób.
Próby fortepianowe miały swych przedstawicieli 

w p. Oberfeldzie i pannie Iwanowskiej, która śli­
cznie wykonała „Walca” Moszkowsxiego, dwie 

„Etiudy” Szopena, a także „Noweletkę” i „Dlaczego” 
Szumaua.

Na zakończenie, na ogólne żądanie, p. Radwan 
odegrał „Etiudę” Prudenta i własną „Fantazję” na 
temat znanego powszechnie walca.

Dziś przyrzekl przyjąć udział w próbach instru­
mentów p. M. Suchorowski, artysia-malarz, autor 
znanego obrazu p. t.„Rozkoszne marzenia”.

Panna Iwanowska, uproszona przez wystawców 
da się słyszeć raz jeszcze w piątek.

Ruch handlowy szedł wczoraj dość żwawo.
Największy pokup miały najrozmaitsze "drobne 

przedmioty.
= Rezultaty ekspertyzy.
Niedobrze zasłużył się zakładom kutnowskim 

przedstawiciel tychże na obecnej wystawie w Muze­
um p. GoldmauZłotowski.

Przystępując do udziału w wystawie p. G. złożył 
Muzeum deklarację, drukowaną w urzędowym ka­
talogu, w której opisał szczegółowo nowo zaprowa­
dzony „przemysł włościański w Kutnie*, a więc bli- 
charnie, laboratorjum, farbiarnie, suszarnie i t. p. 
zakłady służące do wyrobu na wielką skałę ple­
cionek słomianych i drzewnych.

Dodał nadto, iż obecnie fabryki zatrudniają 280 
osób.

Zresztą, p. G. informował w ten sposób nietylko 
i zarząd instytucji, lecz i zwiedzającą publiczność i 

sprawozdawców dziennikarskich, wskutek czego', 
wszystkie pisma drukowały hymny pochwalne dla’ 
człowieka pełnego inicjatywy i t. p.

Kfo mógł przypuszczać, że to wszystko... blaga!
Po sprawdzeniu rzeczy na miejscu, administracja 

dóbr kutnowskich, nawiasowo mówiąc wielce su­
mienna, objaśniła, iż relacje p. G. są w grubej sprze­
czności z rzeczywistością.

W miejsce olbrzymich fabryk istnieje w Skłotach, 
8 wiorst od Kutna, warsztat o 9-ciu wrzecionach, 
zatrudniający kilkanaście osób, o farbiarni zaś, la- 
boratorjum i t. p. nie ma nawet mowy.

Słowem, jest zawiązek przemysłu, który wtedy 
dopiero zostanie rozwinięty, jeśli okaże się godnym 
poparcia.

W r. b. np. administracja dóbr zamierza otworzyć

HAU POZIOMY!
POWIEŚĆ

Wolodego Skiby.

(Dalszy ciąg.)
Ta odrobina wrzawy, natychmiast przycichłej, a 

potrzebnej widać panu Lami na lekcjach, jak woda 
rybie, powróciła mu kontenans. _ ....

Przekonał się, że uczniowie jego nie zaniemieli 
nagle skutkiem' jakiegoś nadprzyrodzonego wy­
padku j zaczął lekcję zwyczajnym trybem, od któ­
rego nie odstępował nigdy, to jest od przesłuchiwa­
nia tego co było zadane.

Zadaną była na ten dzień koujugacja słowa bail- 
ler, rzecz dla wszystkich w klasie nietrudna, bo 
się już W niższych klasach pod kierunkiem tego sa­
mego profesora w odmienianie słów wprawili. Panu 

j.Lami, jako pedagogowi, szło tym razem o przekona­
nie się czy klasa dawniejszej nauki uie zapomniała 
a słowo „ziewać” w’ybrane było dlatego, żeby dać 
uczniom sposobność do egzercy towania się w po- 
prawnem wymawianiu miękkiego l.

— Silence—powtórzył raz jeszcze pan Lami, bez 
krzyku jednak i bez uderzenia linjałem—Pażderski 
ctmjuguezł

Paździerski, właściciel nazwiska przeinaczonego 
przez iranotiza, jeden z najmłodszych i najspokoj­
niejszych w całej klasie uczniów, wstał i rozpoczął:

— Indicalif present. Je buille, tu bailies...
biwe oczy pana Lami zaczęły biegać niespokoj­

nie po klasie. Drażniło go znów to. że wszyscy sie j 

dzieli jak trusie. Nikt się nie ruszał, nikt nie sze­
ptał do sąsiada, nikt nie zasłużył na najmniejsze 
upomnienie albo naganę. Cisza była tak poważna, 
że słaby glos Paździerskiego słychać było wyraźnie 
w najdalszych zakątkach.

Nawet samego recytatora koniugacji nie miał w 
czem poprawiać profesor. Był on jednym z tych 
uczniów, którzy najpoprawnie] wymawiali l mięk­
kie, według metody i wskazówek pana Lami.

Czas teraźniejszy przeszedł szczęśliwie, bez po­
myłki, podobnież w imparfait i passe inde/ini nie by­
ło żadnego potknięcia.

A w klasie było tak cicho, że monsieur Lami ogry- 
zauietn paznogei musiał sobie przeszkadzać, żeby 
znów nie krzyknąć niepotrzebnie nałogowego: Ni- 
lcnce\

Paździerski zatrzymał się na chwilę, żeby ode­
tchnąć.

— Continuez, Pażderski — rzeki pan Lami— pas­
se defini...

— Je baiUai—konjugowałmały studencik—tubail- 
las, il bail/a, nous...

W tern miejscu stała się katastrofa.
Nie sam tylko Paździerski, lecz cała klasa jedno­

myślnie, jakby jednem gardłem krzyknęła:
— Nous baiUćimes!...
I nie dość że krzyknęła. Wszystkie te młode gar­

dła i silne piersi, na najrozmaitsze sposoby przecią­
gały i modułowaly końcowe «, z czego się wytwo­
rzył chór ogłuszający, piekielny, koncert rozdziera 
jący uszy i doprowadzający do rozpaczy dbałego o 
poprawność pronuncjaeii francuskiej paua Lami.

To też francuz podskoczył na katedrze jak piłka.
— Qwest ce que cela sigm/ie — zawołał trzęsąc 

się z gniewu—eso to jest?...
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w Kutnie warsztat na 30 wrzecion i stopniowo go 
ulepszać.

Wobec takiego stanu rzeczy, dawniejszy nasz ar 
tykał o przemyśle włościan kutnowskich, drukowa­
ny w nrze 332Z> z dnia 1-go z. m., zapisujemy na 
wyłączny rachunek niesumiennego przedstawiciela 
zakładów, który z tak lekklem sercem wprowadzał 
w błąd ogół zwiedzające; wystawę publiczności.

O rezultatach ścisłej oceny innych okazów wysta­
wy pomówimy przy sposobhości.

= Posiedzenie komitetu kanalizacyjnego.
W dniu wczorajszym, 6 godzinie 7 i pół wieczo­

rem odbyło się posiedzenie pełnego komitetu kanali­
zacyjnego pod kieruhktetn p. prezydenta miasta, 
przy dość liezuem zebraniu członków.

Zawarto nowy kontrakt którego warunki pozo 
stały to same, co i w poprzednim.

Na porządku dziennym figurowało, jak wiadomo, 
ostateczne załatwienie kwestji wykonania trzeciej 
serji robót wodociągowych i kanalizacyjnych.

Pośtanowiorib; łz roboty te mają być wykończone 
wraz ze skanalizowaniem Starego Miasta i powie 
rzone nadal p. W. H. Lindleyowi.

Powyższe uchwały zatwierdzone zostaną przez 
władzę wyższą.

Posiedzenie skończyło się o godzinie 11 i pół wie 
czorem i dlatego też, z powodu braku czasu, odkła­
damy obszerniejsze nieco sprawozdanie do numeru 
wieczornego.

= Z wielkiego przemysłu.
W tych dniach wielka i zasłużona w krajowym 

przemyśle fabryka wyrobów srebrnych i platerowa 
nych spółki „Norblin i Werner” przeszła w ręce p. 
Temlera, właściciela garbarni.

Fabryka istnieje od r. 1834-go, prowadzoną zaś 
jest wzorowo, tak pod względem techniczno arty­
stycznym, jak i opieki nad robotnikami.

=■ Odpowiedź usiłowaniom zachodu.
Handel zachodniej Europy troskliwie się opiekuje 

przemysłem swoim.
Opieka ta objawia się przedewszystkiem wynaj­

dywaniem rynków zbytu i rozpowszechnianiem jak- 
najszerszem wyrobów tegoż przemysłu.

Jednym z dowodów tego jest zawładnięcie rynka­
mi południowo-wschodniej części Europy — najmniej 

’•zemysłowej — przez wyroby przemysłu fraucuskie- 
angielskiego i niemieckiego.

wszystkich miastach naddunajskicb, na wszy- 
wybrzeżach morza Czarnego, znaleźć można 

jty handlowe, założone przez wielkie domy 
iłowe i stowarzyszenia tychże domów, 
prócz tego w ostatnich czasach z Niemiec i 
ncji wysyłają na wschód „wystawy pływające”, 
ą to okręty zbudowano specjalnie w ten sposób, 

znajdują się w nich elegancko urządzone sklepy 
owarami francuskiemi lub niemieckiemi, z pisma- 
, katalogami, anonsami, cennikami, obsługiwane 
zez ajentów specjalnych, sklepowe itp. 
dotychczas ze strony naszego przemysłu przeoiw-

— A to so?...—zapienił się profesor—jak ty śmia­
ła osel jeden!., ustąpiła ztąd piesz!.. laisse moi 
passeri

Pawełek ani myślał się cofać.
— Pan profesor nie pójdzie — powtórzył stanow­

czo—pau profesor byłby niesprawiedliwy i okrutny 
gdyby poszedł... was seriez iojuste ft cruel...

Francuzczyzna rozbroiła gniew pana Lami, a za 
rzut niesprawiedliwości go zabolał.

— Niesprawiedliwy... sso on plecie osel jeden?., 
dlaczego niesprawiedliwy?...ińjusM..

Sprawa była wygrana, monsieur Lami nie upierał 
się już, ażeby wyjść i pozwalał z sobą parlamento- 
wać...

— Panic profesorze! — zaczął mu przekładać Pa­
wełek—myśmy nic złego nie zrol iii

— Sso to nis?... Jak to nis?... Sala klasa krzy- 
szala... to ue jest nis!...

— To nic, panie profesorze, jak ojca kocham nic. 
Myśmy tylko ćhcieli pokazać, że wszyscy umiemy 
tak jak Pażdzierski... a pan profesor gniewa się, że 
umiemy... was etes injuste et cruet.

— Niesprawiedliwy!... niesprawiedliwy!... — za­
częto powtarzać w różnych ławkach.

Klasa cała przybierała taką postać, do jakiej pan 
Lami był przyzwyczajony na lekcjach.

To go zmiękczyło i ułagodziło do reszty.
Wbiegł na katedrę, jak gdyby odmłodnial, ude­

rzył linjałem kilka razy i zawołał:
— Silence, messieurs... je wus pardonne... przeba- 

szam ostatni rdz!...
Zrobiło aię względnie cicho. Lekcja szła dalej. 
Pażdzierski dokończył koniugacji, następny z ko­

lei Adaś Pokrowiecki miał odmieniać to samo słowo 
przez wszystkie czasy i osoby, dodajac do każdej 
tłumaczenia polskie. 

działanie na tem polu było albo żadne, albo też nad­
zwyczaj małe.

Dopiero od niedawna widzimy pewne usiłowania 
w tym kierunku, jak utworzenie komunikacji bez­
pośredniej zamorskiej przez Odessę i ostatnio komu­
nikacji bezpośredniej czarnomorsko-dunajskiej.

Obecnie towarzystwo tej ostatniej żeglugi wpadlo 
na znakomity pomysł.

Urządza ono wystawy stałe wyrobów przemysłu 
Cesarstwa i Królestwa w najważniejszych punktach 
handlowych Bułgarji i Rumunji, które jak słusznie 
mówi cyrkularz dziś do fabryk rozesłany, bardzo 
niestety małe pojęcie mają o tym przemyśle.

Towarzystwo bierze na siebie przewóz towarów, 
prób, cenników itp., uorganizowanie tychże wystaw, 
umieszczenie przedmiotów na wystawach, jednem 
słowem wszystko i żąda tylko od fabrykantów do­
starczania tych przedmiotów.

Spodziewać się należy, iż przemysł nasz chętnie 
skorzysta z tej sposobności otwarcia sobie nowych 
i obszernych rynków zbytu nad Dunajem i morzem 
Czarnem i że pp. fabrykanci żywo się zainteresują 
projektem, tak doniosłe przynieść mogącym korzyści.

Ajentem towarzystwa w Warszawie jest, jak 
wiadomo, p. Ernest Gay.
= Restauracja kolumny Zygmunta Ill-go.
Nadesłane pierwszo transporty kamienia, prze­

znaczonego do restauracji kolumny Zygmunta III go, 
zostały złożone w składzie na placu Zamkowym.

W przyszłym tygodniu mają być rozpoczęte robo­
ty około szlifowania i spajania oddzielnych części, 
rozebranie zaś pomnika oraz budowa nowego nastąpi 
w końcu marca r. b.

= Z karnawału.
Doroczny bal na „Przytulisko”, przynoszący za­

wsze bardzo pokaźne rezultaty finansowe, odbędzie 
się w tym roku dnia 19 go b. m., jak zwykle 
w salach ratusza.

Urządzeniem tej dobroczynnej zabawy zajmują 
się panie: Winceutowa hr. Walewska i Leopoldyna 
Chrapowicka.

Pomyślnie idąca sprzedaż biletów rokuje balowi 
powodzenie.

s=- Bal artystyczny.
Poruszany przez pewne grono artystów małarzy 

projekt urządzenia w bieżącym karnawale balu ar­
tystycznego nie znalazł poparcia.

Natomiast odroczona zabawa artystyczna z prze­
znaczeniem dochodu na budowę gmachu Towarzy­
stwa sztuk pięknych, ma być urzeczywistnioną w 
końcu bieżącego roku.

= Bale korporacyjne.
W rzędzie zabaw tanecznych korporacyjnych, za­

powiedzianych na bieżący karnawał, znajdują się 
też bale tapicerów i kelnerów.

Obie te zabawy mają być urządzone w lokalu 
zwanym „Harmonja”.

= Czardasz w salonie.
Nocy wczorajszej u państwa M. znajdował się I

gość węgierski, którego skłoniono do tańczenia ma' 
zura.

Węgier zgodził się na to pod warunkiem, iż on 
później urządzi czardasza.

Zręczny młodzieniec, lubo pierwszy raz tańczył 
mazura, zwijał się dobrze i nader szybko przyswoił 
sobie pas mazurowe.

Do czardasza, znanego tancerzom tylko ze sceny, 
nie było amatorów, a szczególniej amatorek.

Zebrało się jednak ośm par, nad któremi Węgier 
objąwszy dyrekcję, dokonywał cudów zręczności.

Tak wszyscy byli rozentuzjazmowani ognistym, 
a pełnym poezji tańcem, iż węgier uczy z amator- 

i stwa wiele osób i na przyszły poniedziałek u pań­
stwa M. czardasz będzie zamieszczony w programie 
tańców.

= Ze sportu łyźwowego.
Pomimo że termometr utrzymuje się ciągle bardzo 

blisko zera, ślizgawki nie ucierpiały wcale, owszem, 
sport łyżwowy znajduje ciągle licznych zwolenni­
ków, szczególniej naturalnie między młodzieżą.

Między iunemi cieszy się znowu wielkiem powo­
dzeniem ślizgawka klubu cyklistów.

= Przeciw nafcie.
Od pewnego czasu powstała w Warszawie walka 

przeciw nafcie.
Za wpływom jednego z okulistów, w wielu do­

mach powrócono do lamp olejnych.
= Tytuły za pieniądze.
W tych dniach bawił w naszem mieście ajent, 

sprzedający tytuły hrabiowskie i baronowskie je­
dnego z książątek niemieckich.

Ceny proponowane, względnie biorąc, były dość 
tamo, gdyż za tytuł hrabiego żądano 2,000 marek a 
za baronowski o połowę mniej.

Podobno, jak nas ktoś kompetentny zapewniał,, 
można było stawiane ceny krakowskim targiem 
przepołowić.

Ajent szczególnego towaru znalazł u nas kilku a- 
matorów, którzy tu na miejscu z pobudek prawnych 
nie będą się mogli przechwalać świeżo upieczonem 
hrabstwem czy też baronią, lecz za to udawszy się 
za granicę do jakich oadurn nie omieszkają zapewne 
wypisywać swoich ‘yttiłów ku uciesze kelnerów i 
rozmaitych frantów.

— Figiel złodzieja.
W dniu wczorajszym na Pradze, z wozu włościa­

nina Piotra fSzulaka skradziono kobiałkę, w której 
oprócz flaszki '■ wódką, sera i bochenka tnłeba, 
znajdowało się l.j rubli w drobnej monecie.

Szulak puścił się w pogoń za złodziejem, który 
po drodze zdążył widocznie oddać łup wspólnikowi, 
sam jednak został przez poszkodowanego dopę- 
dzony.

Włościanin z łatwością kilkunastoletniego wy­
rostka obezwładnił, dopominając się o kobiałkę.

— Ja was wynagrodzę, tylko mnie puśćcie-— 
błagał chłopiec —< kobiałkę ktoś mi wyrwał w ' a- 
sie ucieczki.

Szulak decydował się odprowadzić chłopca do­

Kilka „pst!” Pawełka w różne strony rzuconych 
przestrzegło jego kolegów, że należy się jeszcze za­
chować spokojnie, że widowisko jeszcze nie skońezo 
ne i spodziewać się winni od pomysłowego reżysera 
jakiejś, mającej je uwieńczyć niespodzianki.

— Jebuiilc, ziewam, tu bailies, ziewasz — odmie 
uiał bez omyłki Adaś.

Ziewanie, jak wiadomo, jest zaraźliwe i pierwsze­
mu Pawełkowi, słysząc o niem, zachcialo się ziewnąć 
naprawdę.

Ziewając trącił Ignasia, epidemja ziewania udzie 
lila się i jemu, następnie inni zaczęli ziewać, niektó­
rzy mimowolnie, inni domyślając się może, że w tem 
jakiś figiel się kryje.

Wreszcie gdy Adaś doszedł do trybu rozkazujące­
go i zaczął go recytować, otworzyły się szeroko 
ogromne usta profesora... epidemja utorowała sobie 
drogę aż na katedrę.

Tego właśnie czekał i na to liczył Pawełek z kil­
koma umówionymi naprzód pomocnikami.

Jednocześnie z kilku punktów sali spadły na pana 
Lami jakieś czarne pociski.

Niektóre przeleciały mu tylko koło uszu, jeden u- 
derzył w same czoło, a jeden najtrafniejszy wpadł 
w otwarte usta.

Monsieur Lami zamknął je szybko i zabulgotał jak 
podrażniony indyk, nie będąc w stanie w pierwszej 
chwili słowa wymówić ani swoim rodowitym, ani ka­
leczonym polskim językiem.

Żadna siła ludzka, żadna perswazja, żadna groź­
ba nie byłaby w tej chwili powstrzymała wybuchów 
homeryczuego śmiechu.

Śmiali się wszyscy, gestykulując żywo, aż się 
trzęsły ławki, spadały pióra i podskakiwały kała­
marze.

A niełzczęśliwy francuz przez długą chwilę nie 
(.Dalszy ciąg

wiedział, jak sobie postąpię z owym pociskiem, któ­
ry tak niespodzianie dostał mu się do ust i utkwił 
prawie w samem gardle.

Najprbstszą rzeczą było wypluć... ale ów pocisk 
zgniótł się przy zamykaniu ust i zdradził smak swój, 
który bardzo przyjemnie oddziałał na podniebienia 
profesora.

Trzeba bowiem wiedzieć, że paa Lami, obok iD' 
nych zalet i przymiotów, był nadzwyczajnym a®’’ 
torem wszelkich łakoci, a zarazem człowiekiem 
skąpym, żo sobie grosza na ich kupowanie żałowa*-

Że skąpstwa tego słynął w calem mieście. 
scy wiedzieli, że aby go kucharka nie oszukiwały 
sam chodził do straganiarek i rzeźników, 
zakupione wiktuały do domu w zatabaczouych 1° 
rowy eh chustkach od nosa.

Nim się więc zaczął gniewać, wprzód poamako 
i uczucie smaku przemogło. Jtd

— Śliwka!... parole dfhonneur śliwka!... — za$yla 
wreszcie, połknąwszy owoc — któri osel po”” 
się rzusaś śliwka na son professeur?... zjiwkę,

Nim dokończył, wzrok jego padł na drugL^0nnik z 
która odbiwszy się od czoła, stoczyła się n* d * 
leżący na katedrze. ,. pestkę

Pochwycił ją szybko, otworzył, wyrzuc,ł 
i zjadł. <__

— Któri osel poważyła się? — Powt^r^0a!. 
władajcie mi zaraz!.. zaraz!... niech se P**^ ^n La ’

Odpowiedziano naturalnie milczeniem* P >ainl 
jednak nie czekał odpowiedzi. « . . ,

Przypomniało mu się, że było więcej śli^e ’ z lc£ 
więc z katedry i zaczął je zbierać z podl°^ *
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JjWOW 11-go stycznia. (Tel. pr.'Kurj. W.)  
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowem, podczas 
sprawdzania wyboru posła Mazarakiego, poseł Ro­
mańczuk wystąpił z zażaleniami na organa rządo­
we, które wpływają na wójtów i narzucają im swoje 
zdanie. Mówca wzywa polaków, aby zmienili swoją 
taktykę wobec rusinów. Rusin ks. Siczyński uskar­
ża się na demoralizację ludu. Poseł Antoniewicz, 
także rusin, ostrzega, że kiedyś, przy zmianie du­
cha czasu, tejże samej broni rząd użyó może prze­
ciw polakom. Namiestnik Zalewski odczytuje de­
kret pensjonowauia starosty w Dolinie, za bezpra­
wno mieszanie się do wyborów. Co do innych wy­
borów, żadnych faktów świadczących o naduży­
ciach ze strony rządowej nie przytoczono. Postępu-

JTEKBOŁOGJA.
f Ś. p. Antoni Prevosti, obywatel szwajcarski, prze­

żywszy lat 72, po długich i ciężkich cierpieniach, zakończył 
życie dnia 9-go stycznia 1887 r. Pozostała żona synowie i 
synowa zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na 
wyprowadzenie zwłok dnia 12-go stycznia, to jest we śro­
dę, o godzinie 3-ej po południu z domu .V' 11 przy ulicy 
Mazowieckiej, na cmentarz wyznania ewangelicko-reformo­
wanego odbyć się mające. 2—89—

j- Dnia 7-go stycznia 1887 r., o godzinie 9-ej i pół wie­
czorem, zasnął w Bogu, opatrzony świętemi sakramentami 
ś. p. Koman Lasocki. Pogrzeb i spuszczenie zwłok do 
grobowca familijnego odbędzie się w Lechlinie dnia 11-go 
stycznia 1887 r., o godzinie 2-ej i pół po południu.

Lechlin, dnia 8-go stycznia 1887 r. -109—
t Za duszę ś. p. Kazimierza Kantaka, odbędzie się na­

bożeństwo żałobne w dniu 13-ym stycznia, to jest we czwar­
tek w kościele św. Józefa Oblubieńca (po-karmelickim) na 
Krakowskiem-Przedmieściu, o godzinie li-ej zrana, na któ­
re krewnych i przyjaciół .zapraszam.
~107— Łebkowska.
•}• We czwartek, to jest dnia 13-go stycznia r. b., jako 

w pierwszą bolesną rocznicę, odprawione zostanie za duszę 
ś. p. Jana Antoniego Dyament, nabożeństwo w kościele 
św. Karola Boromensza przy ulicy Chłodnej, o godzinie 
10-ej rano, na które pozostała matka wraz z synem zapra­
sza krewnych, przyjaciół i kolegów zmarłego. —97—

f Za uczestniczenie w przeprowadzeniu zwłok ś. p. Izy- 
dora Junosza-Cieślińskiego na cmentarz powązkowski, 
s a amy serdeczne podziękowanie wielmożnemu państwu 

raget, jak również wszystkim biurącym udział w tym 
smutnym obrzędzie.

Żoną z dziećmi, bracia i siostra.

X W sprawie sprzedaży Rarlłn
*at7inej piszą do nas z Poznania- m ,?• komisJi koloni- 
dz4c> że p. Dyakowski był właioin-y> *- twier- 
łmedalje jako człowiek prywatny a „u • ^adłowa > 
janku. De nOmine może był p. Ły8kOTO J,ako dyrektor 

tej wsi, ale nie de facto. Sprawl 8Jt
»ktoWaDą była niedawno na posiedzeniu ra(1vazy W8i 

naibankn rKwilecki, Potocki i sp.” i tu w^dz°r* 
hiaw^vziej P- Potocki z Bendlewa, za sprzedaż! !!’ a 

Jcdyuy tylk° P’ Che,kowski z KukiiiHowa 
żost. j nwagę na sromotne to postępowanie, ae nie 
thisji .U8,Ucłlany. Dodaję, że p. Dyakowski arobił ko- 

k?lonizacyjnej ofertę już przed kilku tygodniami, 
''to]; *a c°biąl, z czego się nawet chełpił, ostatecznie’ 

‘‘yśl nierwotną przeprowadził.”
W ^Fusach zachodnich komika kolonizacyjna 

nabyła wieś Borowo, w powiecie brodziskim, za 600,000 
marek. Jest to cena wysoka, bo na subliaście byłaby 
poszła włość ta najwyżej za 160,000 marek. Właści­
cielem Borowa był p. Czapski.

X Ks. dr. Kanteckl, redaktor Kurjera poznańskie­
go, powołany został przez ks. arcybiskupa Dindera na 
penitencjarza do archikatedry gnieźnieńskiej. Zanim a- 
toli obejmie na stałe tę posadę, odsiedzieć będzie musiał 
czteromiesięczne więzienie, na jakie skazany został 
przez sąd tutejszy karny za udział w redagowaniu ar­
tykułu „Francuz o wydalaniach”, oraz za artykuł o 
stosunkach szkolnych na Warmji. Za referat o tym o- 
statnim procesie, zupełnie objektywnie napisany, ska­
zany został również na dwa miesiące p. Stanisław Gry- 
glewicz, który od pół roku podpisuje się jako odpowie­
dzialny redaktor Kurjera.

X W Hamburgu wychodzi W r. b. pismo humory­
styczne Die lusligen Blatter, którego redaktorem jest 
polak Aleksander Morzkowski.

— Złożono w redakcji Kurjera warszawskiego:
Dla najbiedniejszych.

Karolina Kochanowska rs. 1. ,
— Zebrane na wieczorku dnia 2-go stycznia u państwa 

K. rs. 2 kop. 35, składa się na wpisy dla niezamożnych 
uczniów.

— Rs. 9 kop. 70 zostawione przez Mariannę Kręćka, ja­
ko wynagrodzenie za zrobione szkody, składam dla naj­
biedniejszych. JF. zi

— Na intencję spokoju duszy ś. p. Honoraty kop. oO.
— E. R. rs. 1 dla najbiedniejszych za pomyślność K. R.
— Rs. 10 nadesłane dnia 23-go grudnia r. z. przez W. 

A. G. dla chorych dzieci na gwiazdkę, zostały odesłane do 
szpitalika dziecięcego.

— Dnia 12-go stycznia, jako w czwartą bolesną roczni­
cę śmierci ś. p. Stanisława Świątkowskiego, ciotka składa 
rs. 3 dla ubogiego, piersiową chorobą dotkniętego, zostają- 
cego pod opieką Towarzystwa pań miłosierdzia św. Win­
centego a. Paulo. ,, , . .

— Pracownicy fabryki „Papeterie • składają połowę 
swych kar z roku zeszłego, tj. rs. 8 kop. 85, na przytułki 
dla biednych. Druga zaś połowa przeszła do pouziału 
nomiędzy pracujących, którzy kar nie mieli.
P — Klucze znalezione na Marszałkowskiej oraz klucze 
znalezione nawprost Dobroczynności, za udowodnieniem 
odebrać można w naszym kantorze.  ____

cyrkułu, lecz złodziej wyjąwszy kilka sztuk złotyc 
toonet wołał: . , .

I — Oddam wam to za szkodę, ale mnie do cyr 
łń nie prowadźcie! . . , ... Wieśniakow i na widok złota twarz się roz aśtiła
1 skonibinowawszy sobie, że i tak mu ę 

stratę
faktów I drobnej 

^wSwszy więc od złodzieja złote pieniądze, pu­
ścił go swobodnie, a chłopak pomknął jak strzała.

Niedługo wszakże trwała radość naiwnego a 
Chciwego Szulaka. .

padł on ofiarą nieraz już dokonywanej z prostacz­
kami sztuki, gdyż owe złote monety były poprostu 
markami do gry, nie mającemi żadnej realnej war- 

‘ tości. ____________
— Straszne samobójstwo.
W dniu wczorajszym na Łuckiej pod nrem 15 ym 

w szynkowni zdarzył się straszny wypadek.
Żona właściciela szynku, Wiktorja Sułkowska, 

licząca 44 lat wieku, po kłótni z mężem oświadezy- 
j, iż sobie życie odbierze.

Nikt na tę pogróżkę, uczynioną w rozdrażnieniu, 
ie zwracał uwagi.
Tymczasem Sułkowska, udawszy się do drugiego 

pokoju, oblała całe ubranie naftą i następnie przy­
tknęła zapałkę.

Nieszczęśliwa w jednej chwili stanęła w płomie­
niach.

Kiedy wypadek spostrzeżono, Sułkowska była w 
ogniu, nie wydając żadnego krzyku.

Zarzucano na tę żywą pochodnię rozmaite płach­
ty, kołdry, aby przytłumić ogień, co się w końcu u- 

f> lało, lecz nieszczęśliwej, okrytej strasznemi ranami, 
j lic już ocalić nie mogło.

Sułkowska w kilkanaście minut później, nie odzy­
skawszy przytomności, życie zakończyła.

= Pożar.
Wczoraj około godziny 12 ej w nocy, w stronie 

rogatki belwederskiej ukazała się krwawa łuna.
Pożar, jak nas poinformowano, szerzył sie daleko 

po za rogatką.
Żaden z oddziałów straży miejskiej do pożaru nie 

wyruszał.
Bliższe szczegóły wypadku nie są nam znane.

= Kradzieże.
i li»tA'rzcdUlCh^AaPaji Brożyńdkiej wyciągnięto z kieszeni 
I « ni R » 4 odebrany z poczty, a zawieraiacy 120 rs.;

zlodziefa ^tórr °drazu i widziała uciekające-

towar skórzany wartości wo rs y n '$PU skradziono 
Mydlakowi skradziono konia Antomemu

= Nieostrożność.
W dniu wczorajszym wieczorem w sklepie rekawiczni- 

c»ym przy ul. Bielańskiej znajdowało się kilka plń, z któ- 
Vch jedna położyła na kontuarze portmonetkę.

W ttm czasie wszedł do sklepu jakiś wyrostek, zadając 
8s*lek, £ gdy mu je pokazano i wymieniono cenę, poWie- 

że za drogie 1 wyszedł. s’ 1
dobr£ chwilę potem spostrzeżono dopiero, że wraz z 

“im zttikla portmonetka owej pani, zawierająca 27 rs.
, .Pogoni w porze wieczornej i po upływie pewnego cza- 
troo-6 hyl° co myśleć, fakt ten jednak powinien być prze- 
,ea^ osób znajdujących się w ?^®P“ch i innych miej- 
■ynuś do kWrych każdy ma wstęp, ze menatezy pieniędzy 
Erj Zcxać z reki bo mogą bardzo łatwo stać się łupem t^«nościozWer|k0,’40jSkujW.«k8Zii złodz‘®J»- 

rfey wcxwXzei Anzelm Szefuer, będąc mocno pijany, 
TndZ’* na dół i spadł z’ kilkunastu schodów.

,ą naWg}Zys.Ze podnieśli go ze złamaną ręką i z ciężką ra- 

^O'^zucenie.
‘Ach Wczora.i8zym wieczorem na skwerze na Nalew- 

eziou° roczne niemowlę płci męskiej. ... 
4»be oznaP°idżycj£k l)ruw*e naff’> zziębnięty i dawał 

*ułu, odesłaDQZdoJe8zi‘tl?raTn®J Pomocy w kancelarji cyr- 
szh‘tala Dzieciątka Jezus.

_ _______________________ _ 3 

ją one ze ścisłą bezstronnością. Poseł Abrabamo- 
wicz przypomina jednomyślny wybór przez polaków 
proboszcza mińskiego ks. Kaczały. Poseł Rozwa­
dowski zaprzecza, aby wpływ namiestnictwa krępo­
wał swobodę wyborów. Sprawozdawca Pietruski 
dowiódł, że wybór Mazarakiego dokonanym został 
w sposób uajlegalniejszy; żadnego protestu nie wnie­
siono; zarzuty posłów rusińskioh są insynuacjami 
bez żadnej podstawy, które przy każdej sposobności 
powtarzają się siereotypowo. Wybór Mazarakiego 
uznano. Zaniknięcie sesji sejmowej nastąpi d. 22-go 
bież, miesiąca.

W iedeń 11-go stycznia. (Tel.pryw. Kurj. W7.)— 
Tutejsze sfery rządowe są dzisiaj mocno zaniepoko­
jone wiadomościami z Berlina, gdzie przygotowywa 
się rozwiązanie parlamentu i zamach stanu. Książę 
Bismark pragnie dowieść narodowi, że parlament, 
odmawiając kredytu na powiększenie armji, jest 
ciałem niepatrjotycznem. Ambasada francuska jest 
bardzo zatrwożoną. Są tam przekonani, że ks. 
Bismark gotuje się do rychłego najazdu na Francję, 
który poprzedzi rozwiązaniem parlamentu. Takie­
goż samego przekonania są i w BeJgji, ztąd przy­
śpieszenie fortyfikacyj. Co do tego wszystkiego 
niema dotąd faktów pozytywnych; maluję wszakże 
wiernie usposobienie tutejszych kół wysokich.

Wiedeń 11-go stycznia. (TeLpryw. Kurj. If’.}— 
Politische Corresp. zapewnia, że pomiędzy Rosją. 
Niemcami i Turcją nastąpiło ścisłe porozumienie, 
nie ma wszelako sojuszu.

Wiedeń 11-go stycznia. (Tel.pryp>. Kurj. IF.)— 
Kolej państwowa przyznała znaczne ulgi taryfowe 
dla rozmaitych płodów galicyjskich, celem podnie­
sienia tamtejszego przemysłu naftowego i wywozu 
zboża do Szwajcarji i Bawarji.

Wiedeń 11-go stycznia. (Tel. pryw. Kurj. H7.)— 
Książę Aleksander Battenberg przybędzie tutaj d. 
23-go b. m. z bratem swoim Franciszkiem Józefem 
i adjutantem baronem Riedeslem. Podróż zamierzo­
na do Egiptu potrwać ma dwa tygodnie.

Hudapesst 11-go stycznia. (Tel. pryw. Kurj. 
War.l—Minister skarbu lir. Szapary poda się nieza­
wodnie do dymisji. Ustąpienie jego wiąże się z kwe- 
stją ugody.

Her lin 11 go stycznia. ITel.pryw. Kurj. W.).—• 
W dalszym ciągu swej mowy dzisiejszej rzekł ks. 
Bismark: Stosunki Niemiec z Francją są także do­
bre. Tylko utrzymanie ich jest trudniejszem. Tu 
bowiem musi odbyć się pierwej dŁugi proces history­
czny, zanim wszystkie spory i goryeze przeszłości 
zostaną wyrównane i umorzone. Niemcy uczyniły 
wszystko, aby umożliwić francuzom zapomnienie 
przeszłości. Nie ma powodu do obawiania się woj­
ny. Nie zaczepimy Francji pod żadnym ; warun­
kiem, będziemy wszakże musieli stać zawsze pod 
bronią, ażeby w razie wojny sprostać naszemu prze­
ciwnikowi. Żywię silną wiarę w zamiłowanie po­
koju rządu i części narodu francuskiego, ale do­
świadczenie uczy, że na utrzymanie pokoju z Fran­
cją bezwzględnie liczyć nie można, ponieważ tam 
może przyjść nagle rząd do steru, który wypowie 
nam wojnę.

JSerlin dnia 11-go stycznia.—-(7W. pryw. Kurj. 
W.) — W parlamencie niemieckim odbyło się dzi­
siaj drugie czytanie noweli wojskowej. W rozpra­
wach zabrał głos książę Bismark. Oświadcza on, iż 
w razie odrzucenia przez izbę siedmiolecia! budżetu 
wojennego, parlament zostanie {rozwiązanym. Sto­
sunki z Austrją lepsze są aniżeli przed rokiem 1866. 
Przyjaźń z Rosją nie ulega żadnej wątpliwości. Nie- 
pewnem jest tylko stanowisko 1 rancji. Z nią wybu­
chnąć może wojna za dni dziesięć albo za lat dzie­
sięć, ale wybuchnie z pewnością. Jeżeli pomaszeru­
jemy raz jeszcze do Paryża, uczynimy Francję nie­
szkodliwą na pokolenia. Głosowanie nad ustawą 
nastąpi jutro.

Berlin U-go stycznia. (Tel. pryw. Kurj. W.)— 
Na dzisiejszem posiedzeniu parlamentu niemieckiego 
podczas rozpraw nad nowelą wojskową, zabrał głos 
br. Moltko. Rzekł on między innemi: Żaden rząd nie 
chciałby przyjąć na siebie odpowiedzialności za woj­
nę, ale namiętności ludów ją rozpalić. Jeżeli
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projekt rządowy zostanie odrzuconym, należy bez­
warunkowo obawiać się wojny, pomimoże Niemcy po­
średniczą w duchu pokojowym i zrzekają się wła­
snego zdania. Książę Bismark oświadczył, że Niem­
cy i Austrja porozumiały się ze sobą co do wszys­
tkich pytań bieżących. Stosunek potrójnej przyjaźni 
(entente) istnieje dotąd. Z Rosją wiąże Niemcy taż 
sama przyjaźń, co dawnego Cesarza Rosyjskiego. 
Z obu stron nie ma powodów do nieufności. Losy 
bułgarskie obojętne są dla Niemiec; o Bułgarję ża­
dnych waśni nie rozpoczniemy.

Paryż 11-go stycznia. (Tel. Ajencji Póln.)— 
Deputację bułgarską przyjmował wczoraj prezes 
ministrów Goblet i wyraził się w podobnym duchu, 
jak poprzednio Flourens.

Belgrad 12-go stycznia. (Tel.pryw. Kurj. IIJ 
W kołach rządowych zapewniają, że pogłoski, jako­
by Serbja koncentrowała swą armję na południu w 
obawie najścia ze strony Czarnogórza, są fałszywe.

Petersburg 11-go stycznia. (Tel. Aj. Póln.)— 
Sprawujący obowiązki jenerał gubernatora Syberji 
wschodniej jenerał hr. Ignatiew, został w godności 
tej zatwierdzony.

Petersburg 11-go stycznia. (Tel. Aj. Póln.)— 
Wczoraj odbyło się doroczne posiedzenie akademji 
nauk.

ciel zwierząt" przyjmują się w kancelarji Towarzystwa 
przy ulicy Leszno nr 2 codziennie, z wyjątkiem dni świą­
tecznych od godziny 10 do 3-ej po południu.

Przytem zarząd Towarzystwa uprasza, aby członkowie 
zalegający w opłacie składek za rok 1886 raczyli uiścić 
takowe do dnia 1 (13) styczira r. b.

Vice-I’rezcs Towarzystwa Konsnl
Józef Rawicz.

— Egzokatorowie testamentu b. p. Majera Ber­
sohn, podają niniejszem do wiadomości publicznej, że z po 
między legatów dobroczynnych, testamentem b. p. Majera 
Bersohn w dniu 16-ym rnaja 1872-go roku zapisanych, przez 
jw. ministra spraw wewnętrznych w dniu 16-ym stycznia 
1874-go roku za nrom 887 i jw. ministra oświecenia w d. 
1-ym lut'go 1875-go roku za nrem 1284 zatwierdzonych, 
przypadają w roku bieżącym do wypłaty:

a) Suma rs. 150 (rubli sto pięćdziesiąt) dla jednego z po­
dupadłych kupców wyznania mojżeszowego, dobrego i nie­
nagannego prowadzenia się, który utracił swe mienie przez 
wypadki losowe.

b) Suma rs 250 (rubli dwieście pięćdziesiąt) jako procent 
od kapitału wieczystego rs. 5 010, przeznaczonego na opła­
tę szkolną dla niezamożnych ucznów gimnazjów warszaw­
skich (w ’/4 częściach wyznania mojżeszowego, a w ’/4 
części innych wyznań), odznaczających Się moralnem pro­
wadzeniem i pilnością w naukach, stosownie do wyboru 
egzekutorów testamentu.

Kandydaci do powyższych legatów, posiadający ad 
a) świadectwo zarządu gminy izraelskiej warszawskiej i 
poświadczenie stanu ubóstwa przez dwóch miejscowych o- 
bywateb, zaś ad b) świadectwo władzy gimnazjalne) co do 
wymaganych kwalifikacyj, oraz świadectwo dwóch obywa­
teli co do ubóstwa, zgłaszać się mogą, począwszy od dnia 
dzisiejszego do dnia 25 stycznia (6 lutego) r. b. do domu > 
handlowego pod firmą „M. Bersohn” w Warszawie pod 
nrem 795 przy ulicy Elektoralnej istniejącego, a to celem 
przedstawień a próśb piśmiennych i wymaganych dowodów 
pod rozpoznanie egzekutorów testamentu.

Nadmienia się. że stosownie do woli zapisodawcy, pierw­
szeństwo do powyższych wsparć będą miały osoby rodem 
z Warszawy i tn mieszkające, zaś do wpisu szkolnego 
pierwszeństwo mieć będą uczniowie z familji zapisodawcy.

Gdańsk 10 go stycznia.
Pszenica cena najwyższa krajowa . 

„ „ regulacyjna bieżąca .
„ „na dost, wiosenną.

Żyto cena najwyższa za polskie. . .
„ „ regnjacyjna
„ ; Ba dostawę wiosenną . . •

Jęczmień browarny..........................
r na paszę ....... 

Groch <1° jedzenia ...................
„ ua paszę

— Warsz. fabr. wyrobów i opako­
wań blaszanych, Królewska 18, Telefon 44, 
poleca wszelkie wyroby blaszane, a specjalnie O- 
pakowania blaszane i ptaka ty na blasze. (132
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Za Redaktora Franciszek Olszewski. — Wydawca Gustaw Gebethner.

W poniedziałek poniesione straty przez kursa 
wczoraj odzyskane w pewnej części zostały — inaczej mó­
wiąc, zwyżka wczoraj wynosi 30 f. w tranzakcjach kaso­
wych i 25 w końcomiesięcznych. Najprawdopodobniejszem 
jest, że zwyżka ta jest wynikiem chwilowego ustosunko­
wania popytu i zaofiarowania na giełdzie berlińskiej. Ró­
żnica kursowa jest zresztą tak nieznaczna, że wpływu na 
giełdę naszą wywrzeć nie może. Dopiero gdyby zwrot 
ten poparły szacowania dzisiejsze poranne, moglibyśmy się 
spodziewać zniżki kursów walut obcych na giełdzie naszej. 
Notowania dnia poprzedniego były 189.60, 189.75, 483, 
133.5.0, 133.75.

 J. Wi.

— Panu J. W. na 3 ej mili za Warszawą.— Twier­
dzeniu pańskiemu, iż pismo Wszechświat dlatego ma 
mało prenumeratorów, źe pracy pańskiej ani recenzji 
o niej nie umieściło, sprzeciwia się fakt, iż są pisma, 
które również prac pańskich ani sprawozdań o nieb nie 
drukowały, a przecież znaczną liczbą przedplatników się 
szczycą. Podobnież rzecz sic ma z innemi twierdzenia­
mi pańskiemu Twierdzisz pan np., że ziemia odbywa 
drogę około słońca nie w ciągu roku, lecz w ciąga dwóch 
lat i chcesz to udowo lnic jakimś narysowany111 przez 
siebie „ekspcrymencikiem”, tymczasem gdyby tak było, 
to znaki zodjaku musiałyby wracać na niebie na fe sa­
me miejsca także nie po upływie roku, lecZ Po dwóch 
latach. Prosta obserwacja przekonywa zatem, że się 
pan mylisz, a kto tak grube popełnia omyłki, fen nje 
ma prawa domagać się od ludzi nauki, aby na czytanie 
jego fantastycznych wywodów czas tracili. Rękopism 
pański będzie na żądanie zwrócony.

Akcje kredytowe . 487.— 
Listy zast. ser. I-ej 6010 
Weksle na Lon.krótk. 20.40 
. . , „ długot.
Zyto w tow. gotow.
Żyto na jesień .

CENY ZBOŻA
linia 11-go stycznia 1886 r. na stacji „Praga” drogi żelaznej 

warszawsko-terespolskiej.
Pszenica wyborowa 118 — 123, średnia 110—116, ordy- 

naiyjna 104—1Ć8 „ . j • „
Żyto: wyborowe 83 — 85, średnie 80 — 82, ordynaryj- 

ne 75 — 78. 
Jęczmień: wyborowy 85—89, średni 77—83, ordynaryj- 

ny-------- .
Owies: wyborowy 82—85, średni 75 — 78, ordynaryjny

68-73.
Gryka: 70—75.
Groch- 80—90; 68—77.
Kasza jaglana wyporowa 95—110

R. W<rner el Comp.

Starszy zgromadzenia, krawieckiego 
w Warszawie

zawiadamia pp. majstrów ua prowincji zamieszka­
łych, oraz, zagraniczne urzędy rzemieślnicze, aby 
tak wyzwoleńców jako i czeladzi krawieckiej szu; 
kającej zarobku w mieście tutejszem, nie wysyłali 
do Warszawy, gdyż w obecnym czasie jest brak 
zajęcia, przez co przybyli narażają się na zawód w 
otrzymaniu miejsca w warsztatach. (93)

Starszy zgromadzenia »J. Aiiszczyk.

— Wielmożny Gustaw Bitter, Inżynier, 
wynalazca „Kwsiccatora** w Warszawie/ 
Królewska lit).—7. przyjemnością śpieszę za­
komunikować sz. Panu, że w 1885 r. osuszony 
został sposobem „Bjcsiccatora" w kance­
larji mojej w gmachu Sądu Okręgowego, przy ulicy 
Miodowej, na parterze, mur 40 łokciowy, gdzie 
okropna wilgoć była, obecnie do tej chwili 
ściana zupełnie sucha i wilgoć więcej 
nie występuje, a to zawdzięczając wynalaz­
kowi ‘Pańskiemu.—Z uszanowaniem Adolf 
Aleksandrowicz, Bejent, (105)

Pattersall warsza wski 
potrzebuje 8-iu koni wierzchowych wzrostu od J'0'1 

werszków oraz parę powozowych karyeh. 
(98) Dyrektor ft. Wodziński^

(Sprawozdanie tygodniowe).
Targi zbożowe w ciągu tygodnia ostatniego trzymały się 

cen wysokich, z małym wyjątkiem jednego dnia, a miano­
wicie wtorku, po którym jednak zwyżka znów wzięła gó­
rę. Podtrzymują ją zakupy w Ameryce na rzecz Anglji do­
pełniane.

Na rynku więc w Nowym Yorku stan ciągle jest jedna­
kowy. Dostawa jest bardzo silna, pokup również znaczny. 
Wywieziono w ciągu tygodnia do Anglji 256.000 kw., do 
innych portów Europy 61,000 kw., razem 317,000 kw. — w 
r. z. w tym czasie tylko 80,000 kw., pomimo to zapasy kon­
trolowane zwiększyły się do 62,700,000 — w r. z. wynosiły 
58,600;000 buszli. Cena ostatnio notowana 93*/* c- Mąka ró­
wnież wyżej 3.40.

W Anglji wszystkie targi w usposobieniu mocnem, przy 
znacznych obrotach. Ceny o pół do 1 szyi, wyższe. Zmniej­
szenie się zapasów i konieczność pokrywania potrzeb wy­
łącznie w Ameryce, jest przyczyną tego stanu rzeczy, któ­
rego zmiany spodziewać się nie można, dopóki Indje nie 
zaofiarują nowego swego żniwa. Import jest w r. 1886-ym 
mniejszy o przeszło 3 mil. niż w roku poprzednim. Wyno­
sił on 15 mil. kwarterów tylko. Zapasy pod koniec roku 
wynosiły 1,590,000 kw., podczas gdy rok temu wynosiły 
3,500,000 kw. W tym stosunku są one rozmieszczone we 
wszystkich składach w główniejszych miastach targo­
wych.

W ostatnim tygodniu dowóz z wewnątrz kraju wynosił 
34.766 kw. pszenicy, zagraniczny zaś 1.005,347 ct. pszenicy 
i 502,441 mąki. Wszystkie rynki dia pszenicy i żyta mocno 
usposobione—nawet owies nieco wyżej.

We Francji na targach ceny w dążności zwyżkowej przy 
usposobieniu mocnem.

W Belgji handel dosyć ożywiony—ceny wyższe.
W Hollandji zwyżka cen pszenicy doszła do 5 fi. — w 

końcu jednak tygodnia wynosiła 3 fi. tak dla żyta jak i dla 
pszenicy.

W Austrji i Węgrzech usposobienie mocne, ruch jednak 
cokolwiek mniejszy. Zbyt mąki do Anglji dobry, do Szwaj- 
carji zaś pszenicę chętnie kupują,

W Berlinie pszenica słabiej—żyto bez zmiany.
W Gdańsku dowozy bardzo nieznaczne. Wtorkowa zniż­

ka w Nowym Yorku niekorzystnie wpłynęła na rynek. Ce­
ny bez zmiany.

Pszenica tak krajowa jako też i polska prawie równe 
w cenie—obrót 1600 ton. Ceny od 141 m. za śniecis:ą aż 
do 165 m. za tonnę wysoko-pstrej szklistej.

Żyta, dowozy umiarkowane—polskie nieco niżej. Notowa­
no po 95 m. za tonnę.

Jęczmień i owies bez zmiany.
Eksport z Gdańska w grudniu wynosił 14,865 ton psze­

nicy, 1272 żyta, 1596 owsa—innego ziarna mało.
Ostatnio notowano w Nowym Yorku pszenicę 93‘/4, mą­

kę 3.40.
W Paryżu pszenica 23.30, mąka 33. 
W Peszcie pskenica na wiosnę 9.25. 
W Wiedniu pszenica 9.55, żyto 6.88.
W poniedziałek—jak donosi pan R. Damme—w Gdańsku 

panowało usposobienie bardzo słabe na rynku zbożowym. 
Ceny pszenicy obniżyły się o 1 do 2 marki — zbyt nader 
trudny.

Notowano polską: niższe gatunki 144 do 150 m.. czerwo­
no pstrą 129 f. 153 m., pstrą 120 do 130 f. 150 do 154 m., 
lepszą do 156 m., ładną pstrą 131 f. 157 m., jasno-pstrą 
130 i 131 f. 158 m., wysoko-pstra i szklista 130 do 133 f. 
160 do 163 m. Rosyjska wedle gatunku 149, 151 do 158 
za tonnę.

Żyta mało-—usposobienie słabe. Cena polskiego 91'/3 do 
94 m.

Jęczmienia polskiego sprzedano 2 wagony po 98 i 104 
marek.

Groc.b polski do gotowania 125, na paszę 101 m. 
Lnianka rosyjska nieczysta 100 m. J. Wl.

— Zarząd Towarzystwa opieki nad żubrzętami zawiada­
mia, że bilety na rok 1887 dla członków tegoż Towarzy­
stwa, jak również kwity w opłacie składek j prenumeraty 
na miesięcznik „Przyjaciel zwierząt”, wydawane będą na 
papierze koloru różowego.

Osoby życzące wpisać się w poczet członków Towarzy­
stwa stos iwuie do paragrafu 23-go Ustawy, opłacają ro­
cznie składkę w ilości nie mniej jak rs. 3, która może być 
zamienioną na jednorazową w ilości rs. 3q, Osoba składa­
jąca w darze dla Towarzystwa nie mniej jak rs. 100 otrzy­
muje tytuł honorowego opiekuna Towarzystwa (§ 27).

Przedpłata „Przyjaciela zwierząt” wyuogj w Warszawie 
rs 2. Pocztą rs. 3. Dla członków Towarzystwa mieszka­
jących po za Warszawą, zniża się cena roczna ua rs. 2 
kop. 50. Składki roczne jednorazowe jakoteż ofiary na 
rzec*. Towarzystwa i przedpłata na miesięcznik „Przyiu-

Losowanie amortyzacyjne:
Wylosowano następujące serje: 129 1238 1384 2593 4278 

4456 48C8 7413 8144 11817.
Wyplata za znajdujące się w powyższych wylosowanych 

10 serjach 500 losów uskuteczniać się będzie począwszy od 
A. 5-go stycznia rokn 1887-go po 12 a. w. fi. Kupon premjo- 
wy, uprawniający do uczestniczenia we wszystkich nastę­
pnych losowaniach, zostanie od losu odcięty i właścicielo­
wi zwrócony.

Berlin 11 go stycznia.
Jakkolwiek wiadomości polityczne nic nie przy­

niosły bardzo uspakajającego, jednakże na skutek 
lepszych kursów na giełdach zachodnich i wiedeń­
skiej i na giełdzie tutejszej ożywiono sic nieco i kur­
sa podniosły się trochę. Wartości spekulacyjne nie­
co mocniej. Akcje kredytowe o 4 m. wyżej. War­
tości banko'we i kolejowe nieco lepiej. Na polu rent 
obcych również usposobienie cokolwiek lepsze. War­
tości rosyjskie nieco wyżej, ruble również. Żyto w 
obu terminach bez zmiany.

Berlin 11 go stycznia (notowanie urzędowe giełdy). 
Bil. ban. ros. w tr. nac. 190.— 
Weksle na Warszawę 189 60 
Wek. na Peters, krótk. 189.10 
Wek. na Peters, dług. 187 80 
Bil. ban. ros. na dost. 190.— 
Wschodnia poż. II em. 53.60

Petersburg 1* -go stycznia.
Weksle ua nondyn
Pożyczka premjowa I-ej emisji. 

„ „ 11-ej emisji
Półimperjaly..............................

z roku 1^82.
Losowanie w dniu 3 stycznia r. 1887 w Wiedniu.

Losowanie premjowe:

Serja Nr Wygrał 
a. w. fi. Serja Nr Wygrał 

a. w. fi.
401 24 500 ! 6712 3 500
421 9 50 7242 34 100
943 17 50 8635 1 100

1029 17 1000 9298 26 600
1743 50 9596 39 50
1793 9 100 109.13 23 600
2365 31 50 10974 12 100

'2586 21 100 11066 9 100
4746 5 100 11632 46 100
5162 10 100 11703 25 50000
5505 20 ńO i 11843 29 50
6287 23 100

1


